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Czyste westchnienia —  wonności kadzidłem; 
Hymnami —  lutnia wiarą nastrojona,
Za którey dźwiękiem duch nadziei skrzydłem 
Ulata w serafów grona.

Jego pałacem •—  i lądy i morza;
Hafty jedwabiu u niego nie znane,
Żywym rumieńcem zapłoniona zorza 
Złoci mn wschodu i zachodu ścianę,
Zdobią mu lisów  majowych przestworza 
Z  laki kobierce* teką wiosny tkane,
Błękity niebios, srebrem ślniące pola, 
Błyskaw ice —  tęcz pól - kola.

I malowidła za pńzla natury:
Nad przepaściami wiszące urwiska,
AVe mgłach obłoki , w śnieżney szacie gory, 
Z  któ-y cii wodosp d swe brylanty ciska,' 
Dzika pustynia, piasków step ponury, 
Krwawe wulkanów' płonących ogniska, 
Palmowe knieje, w wieńcach bluszczu głazy, 
Nieśmiertelne krajobrazy.

Zamiast w kryształach lamiącey się sali, 
Żarzących świateł pochodni tysiąca,
Dla niego ogniem wdeczystym się pall 
Dam pa niebieska słońca i miesiąca,
Komet pożary—  i czasem w oddali 
Mdłych melporpw łuna wędrującą,
Cudne zjawiska nadmorskich pożarów (2), 
Lab robaczek pośród jarów. (3)

Jego muzyką, natury muzyka;
Szelest strumieni po dolinach kwiatów,
Słodki szmer liścia, dumanie słowika,
Tok' harmoniyny niebieskich sfer, światów, 
Melancholiyne westchnienie wietrzyka.
Chce wyższych tonów ?... Ma burzy łoskoty, 
Huk skał lecących ze szczytu Karpaiów, 
Wichry, pioruny i grzmoty.

Często na smutnych przeszłości zwaliskach* 
Siedzi wielkości i chwały pomnika.v;
Przy lampy dziejów .Nadawy oh połyskach 
Często do głębszych zapuszczon uiyników, 
Mumije wieków w czasu grobowi.s.ach 
Budzi na tryumf prawdy zapaśników,
1 porównywa świata narodziny 
Z  slruszneini sądu godziwy.

Znowu tkliwńśbi puświęeajac chwile 
Zwiedza cmentarzów cyprysy, kolumny,
I na kochanki usiadłszy mogile,
Chce hymnem zmarłych wywołać ją  z trumny. 
Czasem fltudza wyobraźnią mile,
Ściga za marą... aż błędem rozmir.y 
Wraca —  i myśli z rozkoszą sam w sobie! 
Maże jutro zasnę w7 grobie,

I na Edeńskiey pow itain się błoni 
Z  tym eo W' tey urnie zsypał prochy swoje, 
Nad I tórą słowik tkliwą piosnkę dzwoni,
Na ktćiey młode wiją się powoje;
I nim odejdzie, kilka łez nroni 
Zajęty myślą: oby zo łok i moje a
Podobny wieniec laurowy osłonił 
I  świfit łzę żalu uronił!

Chceli rozmowy?—  ma glos przyrodzenie; 
Rozumie strumień z echami gwarzący,

( -)  Kyby tOsś.urycztie.
(5^ llubaczki bwięlojańslue. .

I hymny niebios i —  skowronków pienie,
Senny szmer wiatru w liściach konający, 
Kwiatów, skał, lasów i pustyń marzenie;
Lutnią przeszłości—  dzw’on smutno placzacr,
I tryumf wiatrów z perlu morskich fali 
I grom huczący w oddali!

On wszystek w świecie i wszystek dla 
świata, (dnie.,

Duczesne Szczęście w szczęściu bliźnich kją- 
Myśł, duszę, z Boską myślą, duszą, spłata,
A jako słońce choć z góry zapadnie,
Znów zeydzie, tak on no w7iec/.y‘śte liirta 
Światu i niebu znowu się wykradnie,
Choć nic nie dostał z podziału tey ziemi,
Prócz nadziei ^  żyć Z święlemi.

Niekiedy w Iirdzkićm sercu v rozumie 
Zagłębiwszy duszy oczy,
Z  lutni wydobyć żąda dźwięk iirbczj,
W  łantastycznych marzeń tłumie.

Widziałeś może owad Srfsiłnjcy,
Snu cudownego letargiem ujęty,
Którego nie obudzą ni wiosny ponęty,
Ni ciepło słońca, ni wilgoć krynicy,
Póki nie nadeydzie cbwi.u 
Na porodzenie krasnego motyla.—
—  T o jest człowiek w śiniertelńey skorupie

zamknięty.’ —
A  jdk motyle rćżney są postaci, 
llóźney natury i barwy,
Tak po zilięciu ciału larwy,
Cząstka bóstwa swych ziemskich znamion 

n i e  u t r a c i  ,
Jakierni tu świeciła czynami —  z tukiem!
W  nadziemskie zawita bramy;
Ido czego przylgnęła w wędrówce tey ziemi,
Tego niestarte piętna za grobem ukaże, 
Szczęśliwi, eo przed sądem stanęła bez plamy.
Milo widzieć nad błoniem latające kwiaty:
Tu blask złota, tam tęczy odłamek się touZyj 
Owdzie kółka błękitne, tulu drobne szkar­

łat) ; (oczy
Ale gdy cię \V ciemnościach ćma uderzy w 
I przestraszy, t ik właśnie jak upiór skrzy*

 ̂ dl.iły,
Nie pomyślisz, że taki owad gąsienicy,
Z którego krasny motyl roztoczył swe

s k r z y d ł a ,
Był początkiem i owey obrzydley nocnicy.
—  Toż bidzie z cielesnego odarci straszydła, 
Biada1 kto nie Śmie oczu wznieść na słońce,
Kto po ciemnościach posępnsch
Musi unosić stopy niepewne i drżące,

, A jeśli ;do tajemnic; natury zbliżony 
Swojey głowie i sercu wcale niedostępnych,
Nie potrafi swych myśli wznieść do ideału, 
Przesądem, urojeniem, szaleństwem nazy wa 
Nadziemskością brzmiące tony f
W  chud.li Boskiego zapału, —
—  W  tych brzmienkicb tylko tryumf chwały.

się odzywa!
Laps‘ 'kki,


